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200 milionów fr. na kolei Slask-Gdynia. czenie g łów nych  dworców  w  Karszni 

Uzyskanie  d a ls z e j z a lic z k i od T-wa f ra n c u s k ie g o . Roboty oko ło  b u - M a k s y m i l jS ^ ^
gowe i  dokończenie urządzeń dla za­
bezpieczenia ruchu  (sygna ły  itd .)

Praca te wzmogą znacznie ruch 
w w ie lu  zakładach przem ysłowych. 
M. in. h u ty  śląskie o trzym ają  zamó­
w ienie na 20.000 ton szyn.

dowy zostaną przyśpieszone

W A R S ZA W A . W w yn iku  długo- że ostatecznie bezpośrednie i na jk ró t-
trw a łych  rozm ów, prowadzonych w  sze połączenie Śląska z G iy n ią  stanie
Paryżu, Tow arzystw o ko le jow e fran- się wreszcie faktem  dokonanym,
cusko-polskie uzyskało ju ż  ostatecznie Prócz tego program  prac przew i- 
zaliczkę 200 m iljonów  franków  na duje: zbalastowame to ru  w południo-
poczet drug ie ] transzy swoich ob lige- w ej części trasy, budowę dw u paro-

Zjazd wrogów Polski w Gdańsku
Niebezpieczne demonstracje pod okiem 

przedstawiciela Ligi Narodów.
KR Ó LEW IEC. Ogłoszony został 

program  zjazdu Zw iązku dla popiera­
n ia  n iem czyzny zagranicą, k tó ry  się 
odbędzie w  połow ie m aja w E lb lągu . 
Zjazd ten jes t organizowany przezM «v»vvw uvsju OZ/j U, vijjuuiou f? nujr pihuh

Uzyskanie za liczk i na druga tran - w ładze n iem ieckie . Powszechnie znany
i oof rtAnrnńnTf  rr _   • i net t ni7 linf nr tni I..  J. . 1 __

cyj-
Do W arszaw y pow róc ił wczoraj 

z Paryża dy re k to r Towarzystwa, p. 
Peycher, k tó ry  wyraźnie i  ka tego­
rycznie fa k t uzyskania za liczk i po­
tw ie rd z ił.

Z in fo rm acy j p. Peycher w yn ika , 
że do om ów ienia pozostała jeszcze 
ty lk o  sprawa technicznego przeprowa­
dzenia w p ła ty .

Rzecz ta będzie za ła tw iona w  c ią ­
gu obecnego tygodn ia  i zaraz potem 
Tow arzystw o o trzym a e fek tyw n ie  ca­
łą  obiecaną m u kw otę.

Jakie  będą następstwa te j w p ła ty?  
Budowa l in j i  ko le jow ej ma być

wozowni: w Kapuściskach M ałych i 
w  Karsznicy; budowę pomocniczego 
depot w Tarnow skich  Górach, ukoń-

sze jest poważnym  sukcesem. Ze swej 
s trony chcem y przypom nieć, że b y liś ­
m y pierwszem  pism em  wCzęstochowje 
które  doniosło o uzysknniu z a l^zk i.

Rezolucja rozbrojeniowa 7-miu państw
poparta przez Polskę.

jest też lis t w te j spraw ie landrata 
elbląskiego, skierow any do starosty w  
Tarnow skich Górach. Zjazd zostanie 
uroczyście o tw a rty  przez nadprezyden 
ta p ro w in c ji wschodnio - n rusk ie j, dr. 
Siehra. W  zjeździe weźm ie udzia ł 
szereg osobistości, ja k  b. m in is te r 
Reichswehry Gessler, szereg posłów 
do Reichstagu i td. Ze zgłoszonych 
referatów  w yn ika , że zjazd będzie 
m ia ł charakter w yb itn e j dem onstracji 
przeciwko Polsce i obecnym gran i­
com. Członkow ie zjazdu udadzą się

fe r e n c , ^  u ■ K?miW  głÓWn> ^  z>6 te V™'™?  m ieć m iejsce w m oż ii-fe renc ji rozbrojeniowe) rozpoczęła dys- w ie b lisk ich  odstęoach czasu”
kusję nad k ry te rja m i, na k tó rych  opie- Generał B urhard  - B u k a c k i' Donarł

X A X  k0DW6ncja~
Delegat n iem ieck i, Nadolny stara ł ona solidną podstawę ’ do6 dalszych Spec) l Itl i? u form ow any po

- u Uv,,.u 11UJ1 ŁU10JUW0j  ma s1^ raz )eszcze udow odnić, że koniecz- prac konferencji,
znacznie przyśpieszona i  prowadzona na Jes  ̂ obecnie daleko idąca redukc ja  Propozycję poparli im ien iem  Fran-
będzie przez 8 000 robo tn ików . zbrojeń. Jeżeli p rzy ję ta  zostanie zasa- c ji —  Paul Bancour, im ien iem  W łoch

W  ciągu 1932 r. będzie ostatecz- da re d u kc ji etapam i, to p ierwszy etap —  m in. Grandi, im ien iem  Japonji __
nie w ykończony jeden to r ko le jow y m usi zrealizować bardzo w ydatną re- dr. Sato.
na całej d ługości zam ierzonej, tak , dukcję . kon?■ L itw in o w  ośw iad- nesK, in io rm u ie  urzędowo, że badania

Delegat czechosłowacki m o tyw o ła ł 1 odrzucen la . propozycji skonfiskow anych m aterja łów  w czasie
następującą re to lnc ję  zgłoszoną przez “  i i ?  » • « * < *  “ » < *«  " ^ u t n i ę t y c h  lo-

    Wj/WVJMIUIW UJ-UiŁUt/faUJ
chód uda się z E lb ląga do Gdańska, 
gdzie prezydent Z iehm  w yg łos ić  ma 
przem ówienie do p rzyby łych .

Gniazda wichrzycieli pruskich.
FR A N K FU R T nad M ENEM . Rząd 

heski in fo rm u je  urzędowo, że badania

Dalsza rozbudowa Gdyni.
10 miljonów fr. szwajc. pożyczki 

dla miasta.
W  ubieg łą sobotę p rzyby li do Gdy-

7 deiegacyj: be lg ijską, czeskosłowac- 
ką. duńską, estońską, hiszpańską, nor­
weską i u rugw a jską :

Kom is ja  g łówna je s t zdania, że re-«=» 1 A * 6 lu,Tua dualna, z© re-
n i przedstaw icie le finans is tów  szwaj- dukcja  zbrojeń taka, jaka  jes t przew i-

carskich, “a r T  t S ™ ! T o r c h ' S  “ d“ * n T b ę S 'm lg V b jd ”  w 8petai “ d " ' krTglówe,*'okiMto I f ,
zel, celem sfinalizowania umowy po. zrealizowana inaczej l iż  etatami i dro. S U S .  . „ t ’ I « > w i i i r t ,  ł«  spiegostwo w urzędach

3 u k c j ^ h Z ™ aliZ° W ai is l0 t” ' e ' e- H esjj°nanuKcję zorojen . zw iązk i śpiewacze, sportowe, oraz k lu -

zel, celem sfina lizow an ia  um ow y po 
życzkowej.

Punktacje um ow y finansow ej zo­
sta ły  podpisane w  ub ieg łym  tygodn iu  
w Zurychu przez inż. Marcina Gold- 
haara. Pożyczka wyniesie  10.000.000 
f r .  szwajcarskich.

Obecnie po przyjeździe do Gdyni 
finans is tów  szw ajcarskich kom isarz 
rządu Zabierzowski prowadzi z n im i 
pertraktacje , zarówno w sprawie za-

zrealizowana inaczej n iż  e ta tam i i d ro . s łany został ’ do ko m ite tu  redakcy j-
gą ko le jnych  rew izy j, przyczem re w i- nego.

Niemcy zbroją się do wojny gazowej.
Wybuch gazów w Harburgu.

B E R LIN . — W porcie ham bursk im  
w yda rzy ł się ta jem n iczy  w ypadek za­
tru c ia  gazami ch lorosiarkow em i. Prze­
bieg tego w ypadku jes t następujący:

gazów tru jących , k tó ra  za tru ła  lu d z i 
na pokładzie parowca „C o u rie r‘a” na­
deszła z tych  samych oko lic , gdzie 
w ydarzy ła  się głośna katastro fa  eks-kończenia um ow y finansow ej, ja k  i o k S o  zSdz t r S S  «*PUJ?Cy: r  u- -----------------------

um ow y tefchnicznej, dotyczące] samej n f,g Ti „ T’» !^ im e ?» p l° z i1 zb io rn ików  z fosgenem. Podczas
budow y ob jektów  użyteczności pu>
um ow y tefchnicznej, dotyczące] samej k i n o n rie r”  nruucrnVnwvwai - o '« r 'V n  r / ' '  “  ivogDUOm , xuurauB au ionom is iow  aizacKicn wyrażone je s t
■ ■ ........... • —  k i ooune r p rzygo tow yw a ł się do badania pokładu parowca stw ierdzono, żądanie, ażebv każdy z kandydatów

podniesienia ko tw icy . W pewnej chw i- iż w szystk ie  części m etalowe a zwłasz o h w .« ł ’ iS L L f I L

państwow ych na rzecz narodowych 
socja listów  i  u jaw n ian ie  ta jem n ic  służ 
bowych było systematyczne. Znalezio­
no l is t  posła do parlam entu  W eitz la , 
w k tó rym  ten przesła ł do w iadom oś­
ci przywódców szturm ów ek h itle row - 
sk ich  ważne tajne rad jogram y prus­
k ie j p o lic ji. (PAT).

Zamach NiemGÓw na Alzację.
PAR YŻ. W  odezwie wyborczej 

autonom istów  alzackich wyrażone jes t

Należy przypuszczać, iż podpisanie ^  rea* cJ? chem icznej. n ie specjalnego parlameni
całej um ow y nastąpi w najb liższych ?: Maruna™ i *  ™ /. Ta jem niczy w ypadek, k tó ry  kom u- prawnego uznania języka
godzinach. *W 14 dn i po podpisaniu i. n ‘ j ° Pasaze™wle zaczę- m ka ty  urzędowe us iłu ją  bagatelizować go, wyłączności bógactw
um ow y nastąpi w p ła ta  pierwszej tran  h Sllme kasłać* Doczuh draDanIe w  w yw o ła ł rinfta w r . * ^ i«  -  *
szy pożyczki. Pożyczka ta jes t d ługo
te rm inow a  i  zawarta na dogodnych 
w arunkach.

Uzyskanie tak  w ysokie j sum y po­
życzkowej w dobie obecnego powsze-  I - —   m n 1 V- ■ TT fT TT ̂  11 C' f o T-ą  ̂ _jf J n n  ̂.

niemieckie- 
h silnio M a d  poczuli drapanie w
gardle s ilne bóle g łow y, palenie w  litycznych , które wskazują na szcze- dla alzatczyków. A u to n o m iśd  domaga
oczach i osłabienie. N iek tó rzy  b y li gó ln ie  z łoś liw y  zbieg okoliczności, i i  ją  się stworzenia w parlamencie fran -

liscy omdlenia. I  o k ilk u  m inutach w  okresie kon ferenc ji rozbrojeniowej cusk im  odrębnego Koła A lzackiego
obłok gazu został rozpędzony przez wyszło na ja w , że N iem cy nie zanie- podobnego do ugrupow ania iakie is t*

Hcj?ą' i  ™Tad"rsI X r r Zporm?któl°ń * iowo)ny Sa“ wei '  “ '•*»  ”  Reichstagu. (P A T).'

Zatarg chińsko-japoński.
chnego kryzysu stanow i dowód zaufa- sanitarne portu , które
nia szwajcarskich sfer gospodarczych “ dz,ehły poszkodowanym pierwszej
do rozbudowanej przez Polskę G dyni. P°™ocy.

H J Należy przypom nieć, iż w porcie _      . . . .
Garnek ze srebrem Z 1870 r. ^ sJ?ab’jir ! k im t w?darza si.̂  drugi Posiłki japońskie w Charbinie. Bunt oddziałów komunistycznych

u , . wypadek zatrucia gazami tru jącem i. cnuiiot,, r* . i • .« ^u,nun,!,,ycznycn
SOSNOWIEC. M ieszkaniec w si p 0r t  H am burg jes t portem  oddało- Sowiety wzmacniają armję na Dalekim Wschodzie.

Żyw cice, pow. będzinski W aw rzy . nym  o 25 k im . na po łudn ie od Ham - C H A R B IN . Do Charb inu nadeszły rokowań poko jow ych z Japonją oświad 
mec Buczek, w y kf rcz0JL utĴ ał s ta r^ .bur8a- gdzie w ydarzyła  się głośna ka znaczne p o s iłk i japońskie , orzybyłe  czyła przedstaw ic ie low i A n e lii żo
w ierzbę obok stodoły, g » r - tastro fa  zatrucia  gazami fosgenu, k tó - prosto z k ra ju . Dalsze transporty  p ie- z N ank inu  nadeszło polecenie ko n tv !
nek, w k tó rym  znajdowały się srebrne rej o fia rą  padło k ilka d z ie s ią t osób. choty i ka w a le rji oczekiwane są w tych  nuowania rokowań. Instrukcja  ntruu
m onety. M iasto H am burg żyło przez k ilk a  go- dniach. Razem z tem i pos iłkam i japoń- mane z N ank inu  Dolecaia nianruaru"

hn ^  d n n  pod grozą, że chm ury fosgenu skie s iły  w  M anżu rji przedstaw iają się w anie rokowań nawet nrow okacvj"
chu. bąsiedzi zaw iadom ili o tern po- pędzone przez w ia tr  za tru ją  całe dziel- ju z  bardzo poważnie. nych posunięć i żadań iannńskirh
lic ję . Jak się okazało, Buczek w yko- nice. Obecny wypadek chociaż m n ie j- Część p rzyby łych  obecnie w o jsk
pał 100 ru b li srebrnych, b itych  w  r. szy pod względem  rozm iaru , jes t ana- skierowano do m iejscowości Tughw a, Sytuacja w flmay wciąż groźna
1870 i 71. M onety złożono w starost- log iczny do nowej groźnej ka tastro fy , położonej na północy Korei. SZAGHAT W  i m n  w  Hal*™

K le ,“ “ ek - W  l i  chu iura  SZANG HAJ. D .ltg a c ja  c h ló a k a d l.  c i,g u  tb u n to w a  ^  „ d S l ,  w 5 s t 1 “
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munistycznych chińskich zagrażają 
miasta. Całą parą odpłynęły tam dwa  
torpedowce chińskie oraz oddział żoł­
nierzy.

Na polecenie konsula amerykań­
skiego z miasta ewakuowano w szyst­
kich obywateli amerykańskich.

MOSKWA. W politycznych kołach  
omawiana jest szeroko sprawa wzmac­
niania wydatnego armji sowieckiej na 
granicy Mandżurji. W kołach politycz­
nych liczą się z możliwością zatargów  
na Wschodzie „wobec ustawicznych  
prowokacyj ze strony Japończyków”.

Ciężkii sytuacja w Stanach Zjedn,
LONDYN. „Daily Telegraph” w  

korespondencji z Nowego Jorku daje 
ponury obraz sytuacji Stanów Zjedno­
czonych. Dziennik przewiduje, że d e­
ficyt w obecnym roku budżetowym, 
który kończy się 1 lipca, w yniesie  
sumę 450 miljonów funtów. Handel 
obniżył się od 20 do 80 proc., zyski 
banków spadły w stosunku do r. 1929 
o 82,6 proc., wartość papierów i akcyj 
na giełdzie spadła w "marcu o dalsze 
11 proc. W cyfrach obniżenie war­
tości kapitału papierów i akcyj w  
marcu wynosi 14 milj. funt. Guberna­
tor stanu Nowego Jorku określił sy ­
tuację jako kryzys równie szkodliwy  
jak wojna. Korespondent dyplomatycz  
ny „Daily Telegraph” twierdzi, że, 
mimo wystąpień znanych osobistości, 
jak np. demokraty Smitha lub pacy­
fisty Butlera, opowiadających się za 
rewizją długów, oficjalne stanowisko  
Ameryki jest odmienne. Nowy amba­
sador amerykański w Londynie Mellon 
przy okazji różnych spotkań prywat­
nych w Londynie miał dać wyraźnie  
do poznania, że nie należy się w Lon­
dynie oddawać złudzeniom, aby A m e­
ryka obecnie zgodziła się na jakie­
kolwiek rewizje lub redukcje długów  
wojennych.

Krwawe demonstra 
cle bezrobotych.

Atak tłumu na magistrat w Grodzisku.

W odległym od Warszawy o 30 k i ­
lom etrów  Grodzisku doszło wczoraj 
w południe do gwałtownych efcsce-
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Z B I E G
D ziś  i dni n a s tę p n y c h  — 3  w ie lk ie  g w ia z d y  e u r o p e js k ie .  Francetka B ertin i, 
R u d olf K lein  R o g g e  i Susy V ern on  w  n o w y m  w ie lk im ,  k ry m in a ln o -ero ty -  

cz n y m  fi lm ie  produ k cji  francuskiej!
P o t ę ż n y  dram at ż y c io w y ,  o sn u ty  na  t le  Art. 68 F ra n ­
cu sk ieg o  K od ek su  K arnego, k tóry  op iew a: „Kara n ie

_____________  u le g a  w y k o n a n iu  z  p o w o d u  p r z e d a w n ie n ia ,  j e ż e l i  od
c h w i l i  w ydan ia  w y r o k u  do ch w il i  ujęc ia  sk a za n e g o  u p ły n ę ło  p e łn y c h  lat 20“.
NAD PROGRAM: 1) Czy to  n ie  j e s t  d ziw n e?  Z biór  s e n s a c y jn y c h  faktów  z  

c a łe g o  Świata. 2) P io trek  p ę d ł i  d o  sakoły  Ń o w a  h u m o r esk a  k r e sk o wa. 
PofÓ dniów kiY uW A G A ! W  śr o d ę  20 k w ie tn ia  o g. 3-ej p . p . / w 1 c z w a r t e k ”!}! 
i w  p iątek  22 k w ie tn ia  o godz. 12 w  poł.  O sta tn ie  
d z ie n n e  p r z e d sta w ie n ia  w s p a n ia łe g o  film u IG R H iilf  Z IHLOtCIQ
W  rolach  głów .: H enri G arat A lice Cocea. Nad program: D od atk i d ź w ię k .

_______ K rzesła  na d z ie n n y  se a n s  ty lko  50 gr. — M iejsce  w  lo ż y  1 z ło ty .

D ŹW IĘK O W Y
K IN O -TEATR N ® w o $ e i 8 ®

D ziś  i dni n a stęp n y ch .
W ie lk i  p o d w ó jn y  p rogram  

P rogram  I.

P od  dachami Paryża
P ro gra m  II.

D Z I K U S K A
 S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .

sów bezrobotnych, podburzonych przez 
agitatorów komunistycznych.

Wczoraj rano Drzed ratuszem ze­
brał się tłum około 500 osób i u s i ło ­
wał wtargnąć do wewnątrz gmachu. 
Ponieważ drzwi były zamknięte, tłum 
zamierzał wyw ażyć je.

Przeciwko atakującym wystąpił 
oddział policji, który wezwał tłum do 
rozejścia się. Gdy to nie poskutkowa­
ło i tłum nacierał dalej, dano salwę  
ostrzegawczą w  powietrze. W odpo­
wiedzi na to na policjantów posypał 
się grad kamieni. D wu posterunko­
wych zostało rannych. W obec tego 
policjanci strzelili do tłumu, raniąc 
jednego z demonstrantów, Pawła Woj- 
tyrę, którego umieszczono w szpitalu. 
Kilka osób zostało poturbowanych. 
Policia za t rzymała  30 demons trantów.

Zbiegowie z w ięzienia  ujęci w leśnej  
kryjówce.

WIELUŃ. Przed kilku dniami do­
nosiliśm y o ucieczce z więzienia w ie ­
luńskiego dwu bandytów, Mateii i 
Kaczmarka, którzy wydostali się z 
więzienia przez otwór wybity w m u ­
rze trzonkami łyżek.

Obecnie straż graniczna, poszukując 
przemytników, natrafiła w lesie na 
kryjówkę, wykopaną pod ziemią, w 
której znajdowali się obaj zbiegowie.  
W kryjówce znaleziono cały magazyn  
rzeczy, które obaj po ucieczce zdołali 
ukraść.

Wyrok w procesie  o zabójstwo  
studenta.

WILNO. Wczoraj o godz. 10-ej 
rano w przepełnionej sali sądu okrę­
gow ego w Wilnie ogłoszony został 
wyrok w sprawie zabójców ś. p. St, 
W acławskiego. Sąd skazał Wulfina  
na 2 lata ciężkiego więzienia z arty­
kułu 122 k. k., uznając jego winę za 
całkowicie udowodnioną.

Środek zapobiegawczy w w ysoko­
ści 300 tys. zł. kaucji postanowił u- 
trzymać, pozostawiając Wulfina na 
wolności. Adwokaci zapowiedzieli ane 
lację.

2 różnych stron
w MSku iwierszatet*.

— Komitet wojewódzki L. 0 . P. P 
w Kielcach organizuje w Polichnie  
pod Chęcinami stałą szkołę szybow ­
cową, która w b.r. przeprowadzi czte 
ry kursy pilotażu na szybowcach.

— W Krakowie aresztowano pod 
zarzutem działalności komunistycznej 
czterech aplikantów adwokackich ży­
dów: dr. Rosenfelda, dr. Rottbarta, dr. 
Langesa i dr, Weisla. Nedto policja 
polityczna dokonała aresztowań wśród 
żydowskiej młodzieży komunistycznej.

— W województwie łódzkiem roz­
pleniły się ostatnio dziki. Stada ich 
niszczą zasiewy, tratują pola, drzewa 
w zagajnikach i t. p. Postanowiono  
zorganizować w najbliższych dniach  
obławę.

— Sterowiec „Zeppelin” wystarto  
wał z lotniska Fridriechshafen (Ber­
lin) do ponownego lotu w kierunku 
Ameryki Południowej.

— Wobec olbrzymiego bezrobocia 
i braku widoków na poprawę, pieniądz 
grecki soadł o 75 proc.

— Wśród papierów, pozostałych po 
Kreugerze, znaleziono m. in. kwit na 
5 milj. pesetów, podpisany przez by­
łego króla Alfonsa oraz kw it na 100 
tys. marek, podpisany przez Hitlera.

— Mimo złożenia okupu przez 
Lindbergha.nie wie on nic dotąd"o lo­
sach sw ego synka.

— W południowem Peru wybuchła  
rewolucja. Dwa krążowniki peruańskie, 
stojące w porcie Panama, odpłynęły  
niezwłocznie do kraju.

— Żona pewnego robotnika w Bi- 
rekv (Litwa), porodziła 5-ro bliźniąt, 
trzech chłopców i dwie dziewczynki.  
Matka i dzieci czują się dobrze.

— W kopalni w Patna, w Indjach 
nastąpił wybuch, którego ofiarą padło 
14 górników zabitych. Trzech górni­
ków zostało zasypanych. Stracono na­
dzieję ich ratowania.

— W stołecznej operze rumuńskiej 
występuje gościnnie świetny artysta 
polski, Zygmunt Zaleski. Prasa i pu­
bliczność przyjmuje polskiego śp iewa­
ka entuzjastycznie.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Ś ro d a  20 kw ietn ia . S u lp ic ju sza  i S e r w i-  
ljana

W schód  słońca: g. 4 29 Zachód 18 41
M ocne cSł?żury apt©k.

W  n o c y  z w to rk u  na środę: I A leja ,  
W ie lu ń sk a

W  n o c y  z śr o d y  na czw artek :  III A le ­
ja, Narutowicza.

Akademia ża łob n a  ku czci 
ś p fes. Biskupa dr. Wł. Bandur
SkieęgO. Koło Pracy Społecznej im. 
Marsz. Piłsudskiego przy I Giro. Państ. 
dało dobry dowód, że najserdeczniej* 
szy i najczystszy patrjotyzm zmarłe­
go wielkiego Biskupa żołnierza znalazł 
oddźwięk w sercach obywatelskiej 
młodzieży. Zważywszy na wysoki ton 
przemówień i referatów, które po za­
gajeniu przez dyr. Błędowskiego i 
przemówieniu prof. Słowikowskiego  
wygłosili koledzy: K. Prażmowski i 
S. W iklik, znajdujemy, że zarówno 
młodzież I gimnazjum państw, jest 
pod dobrym kierunkiem i na odwrót 
wszczepiany jej patrjotyzm i państwo­
w y  sposób myślenia znajduje podatny 
i dobre nadzieje rokujący grunt. Wra 
żliwość na ideały, głoszone przez wy.  
jątkowego w swej najszlachetniejszej 
niezależności kapłana, dla którego t y l ­
ko ojczyzna i miłość bliźniego — nie 
zaszczyty, ni karjera —  były drogo­
wskazami, wrażliwość ta, której św ia ­
dectwem asumpt do urządzenia odby­
tej uroczystości żałobnej jest dowodem,  
że organizatorzy i uczestnicy akade- 
mji, a z nimi cała młodzież jest na 
dobrej i pożytecznej drodze.

Deklamacji młodego kolegi Niekra- 
sza, części muzycznej w wykonaniu  
najprzód kol. Organowskiego, który o- 
degrał Chauson—  Triste Czajkowskie­
go i Oradie — Song Schuberta na 
skrzypcach, a potem orkiestry symfo­
nicznej uczniów z programem 2 pieś­
ni prof. Mąkoszy i „ Poloneza e leg ij­
nego” Noskowskiego, — słuchało się 
ze wzruszeniem, a jeśli  chodzi o or­
kiestrę, z uznaniem dla dobrego zgra­
nia zespołu i pracy kierownika Mąko­
szy oraz wykonawców.

Kierownictwo techniczne spoczy­
wało w rękach kol. Prażmowskiego.

Akademję uświetnili obecnością  
przedstawiciele władz i instvturyj

i t i n f l - l e a t r ^ N U Z A ”  Rleja43
D ziś  i dni następnych.  

Brawurowo-szampariska komedja p. t.

G R Z E S Z I U S f l  z(10!1TPfi8t1l]SSf
Z u lu b ien icą  p u b l ic z n o śc i ,  s ło e k ą  i m i ­
łą  Anny O ndra oraz z n a jp rzy s to jn ie j ­
sz y m  z  a m an tów  f i lm o w y ch  A ndre  
R óan n e. — Nad program : Figlarny  
Jack, a r c y w e s o ła  k o m e d ja  w  2-ch ak- 

  tach, oraz  kron ika  PAT.
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Panna do towarzystwa.
PO WIE ŚĆ .

— Wysiadajmy, proszę — rzekł— 
tutaj ma się rozegrać pierwszy akt 
naszej komedji, czy dramatu, jak się  
panu podob3.

Juljusz wziął konia za uzdę i pro­
wadził go po uprawoem polu, nad 
skrajem lasu. Po paru minutach pot­
knął się o drugą gałąź, zwieszającą 
się z drzewa i leżącą niemal na ziemi.

— Teraz możemy zapalić nanowo 
latarkę — mówił.

— Światło na polu może zwrócić 
czyją u w agę— dwodził Filip z trwogą.

— Zapewniam, że niema niebez­
pieczeństwa. Mieszkania ludzkie da­
leko stąd położone, a w czasie takiej 
burzy żaden wieśniak nie zechce przyjść 
sprawdzać, czy jelenie lub sarny nie 
robią szkody w kartoflach, co często  
się zdarza w pobliżu iasów...

Mówiąc to, kamerdyner, potarł za­
pałkę, zapalił nią świecę w latarni, 
którą cienkim końcem utkwił w zie­
mi. Potem, odrzuciwszy słomę, wyjął 
z kaczobryKa dwa szpadle.

Pod słomą ukryta była trumna po­
dobna zupełnie do tej, jaką wsunięto  
do furgonu pogrzebowego na ulicy  
Garanciere.

— Musi mi pan pomódz— ośw iad­

czył Juljusz.
Filip zbliżył się, obaj mężczyźni 

chwyc'li za antaby trumny i unieśli 
ją w górę, stawiając na wierzchu snop­
ków słomy.

— Proszę poświecić — rzekł Van- 
dame.

Filip spełnił żądanie.
Kamerdyner wyjął z kieszeni dłut­

ko, szydło, śrubki, blachę miedzianą, 
mającą kilka słów jakiegoś napisu i 
tę blachę z pomocą wspomnianych  
wyżej narzędzi przytwierdził d o 
trumny.

Wiatr, ochładzający się stopniowo, 
dął coraz silnjej. Kilka kropel deszczu  
padło na twarze zagadkowych robot­
ników nocnych. Grzmot huczał bez 
przerwy.

Vandame podważył wieko trumny 
pustej wewnątrz.

— Spieszmy się — mówił.
Ująwszy za szpadel, sypał do tru­

mny ziemię, niedawno skopaną. Filip  
usiłował czynić to samo, lecz w yw ią­
zywał się z zadania niezręcznie. Tru­
mna wkrótce wypełniła się do po­
łowy.

— Dosyć! — zakomenderował V an­
dame — musim y przymknąć, futerał 
kontrabasu.

Położył wiązkę słomy na wierzchu, 
obtarł chustką brzegi trumny, na któ­
rych pozostało trochę piasku, a przy­
twierdziwszy wieko, schował narzędzia 
do kieszeni.

— Wpakujemy ten przedmiot na-

powrót do wózka!... Śmiało, panie!.., 
skrzynka ciężka.

Filip pochylił się i podobnie, jak 
jego towarzysz, chwycił trumnę za 
antaby, a wytężając wszystkie siły, 
włożyli ciężką skrzynię na wózek.

Grube krople potu spływ ały po czo­
le n«na de Garennes.

Vandome przymknął drzwiczki ko- 
czobryka.

— A ta słoma? — zauważył Filip, 
wskazując, na snopki, leżące na ziemi.

— Zabierzemy je wracając; teraz 
zawadzałaby nam niepotrzebnie. Ru­
szajmy dalei. Czas po temu wielki. 
Burza nadciąga na dobre.

Zgasił latarkę, a gdy Filip zasiadł 
na wózku, on wziął konia za uzdę, 
wyprowadził na drogę i puścił truch­
tem, sam zająwszy miejsce obok sw e­
go nana.

Jedenasta biła na zegarze sąsied­
niej wsi. Grzmiało bez ustanku, pio­
runy biły jeden za drugim, błyskawi­
ce blask ognisty roztaczały po niebie. 
Naraz ulewa straszna zalewać zaczęła 
ziemię potokami wody.

— Czas świetny, jakby na zamó­
w ienie— mówił, śmiejąc się Vandome. 
— Pew ny jestem, że nam nic nie sta­
nie na przeszkodzie.

W iemy, że dochodziła dziewiątą, 
gdy furgon żałobny, wiozący zwłoki 
hrabiego de Vadans przejeżdżał przed 
oberżą pod Białym koniem, gdzie pan 
i kamerdyner wieczerzali wspólnie.

Konie przy żałobnym wozie były

zmordowane, ale woźnica, pragnąc 
uciec przed burzą, popędzał je ener­
gicznie.

O wpół do dziewiątej furgon do­
jeżdżał do Pontarme.

Raul de Challins, towarzyszący  
zwłokom wuja, zapytał furmana:

— Wiesz o jakiej oberży tutaj?
— Wiem o najlepszej, bo jedynej 

we wsi... utrzymuje ją poczciwa ko­
bieta, wdowa Magloire... Znałem tak­
że jej męża, nieboszczyka Magloira... 
był moim przyjacielem.,, wypiliśmy  
razem niejedną kwartę wódki,.. B ę­
dzie pan miał dobry nocleg u wdowy... 
Ot już dojeżdżamy.

Po paru minutach wóz żałobny 
wtaczał się w znane nam dobrze po­
dwórze oberży.

— Hej, gosposiu! — zawołał woź­
nica.

Oberżystka stanęła na progu.
— A to niespodziewany gość! — 

odezwała się, poznając woźnicę. — Co 
za przypadek sprowadza cię do nas, 
panie Saturninie.

— Nie przypadek, pani Magloire, 
ale spełnianie obowiązków mojej s łu ­
żby pozwala mi widzieć panią i sp ę ­
dzić noc pod jej dachem — odparł 
Saturnin, uściśnieniem dłoni witając 
oberżystkę.

— Macie zamiar tu nocować? — 
pytała gospodyni.

— Tak jest, matko Magloire... za­
równo ja i ten pan chcemy zamówić  
u ciebie noc. *c . d. n.
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spo leczn jch  pp : s tarosta  K. Kiihn i 
kom isarz J. Mazur, kom. Matula i dyr. 
Kobyłecki Ciało profesorskie rów nież  
było reprezen tow ane.

Uroczystość odbyła się w saii g i ­
m nazjum  1-go w do. 16 bm.

Uczczenie pamięci b. p. Leo­
na Bałabanowa. Ś w ietlana postać 
b. p. Leona Bałabanow a wiecznie bę­
dzie n am  s tać  przed oczyma. Zasługi 
jego  są tak  wielkie i tak  przyzwy. 
czailiśmy się do jego  w idoku, że 

, trudno  uwierzyć, aby człow iek ten 
opuścił  nas nazawsze.

W tych dniach grono przyjaciół i 
zna jom ych zm arłego zebrało wśród 
s ieb ie  150 zł. i zam iast  kw ia tów  na 
grób jego  —  przekazało tę kw otę  w 
rów nych  połowach do dyspozycji Pow. 
K om ite tu  do sp raw  bezronocia i Żyd. 
K om ite tu  pomocy ofiarom kryzysu. 
Jednoczośn ie  pro jektow ane jest w m u ­
row anie  tablicy  pam ią tkow ej w dom u 
nr. 24 przy ul. Jasnogórskie j,  gdzie 
b. p. Bałabanow  m ieszkał przez wiele 
la t  i dokończył swego żywota. P ro jek t 
ten znajdzie n iew ątp liw ie  ogólną apro 
batę, a obowiązkiem tych, którzy 
wiele  m ają  do zawdzięczenia zm arłe­
m u  jest,  aby dbali o urzeczyw istn ie­
nie jego.

N i k c z e m n o ś ć  kapitali­
stów zagranicznych.

W alk a  z drożyzną prądu  elektrycz 
nego niepokoi bardzo w łaścicieli e lek­
trow ni, k tórzy  w prasie, wychodzącej 
w Belgji, a stojącej na usługach  k a ­
p ita łu  „elek trycznego” , dopuścili się 
osta tn io  n iesłychanego ło trostw a w o­
bec narodu  polskiego. W jednym  z ta ­
k ich  nędznych  eleboratów pow iedzia­
no, że ponieważ naród polski nie re ­
sp ek tu je  um ów, zaw artych  pomiędzy 
R ządem  P olsk im  a e lek trow niam i,  k a ­
p i ta ł  zagraniczny  s tarać  sie. będzie o 
to, aby u tru d n ić  Polsce sp raw ę  „ko­
ry tarza  pom orsk iego” . J e s t  to z jednej 
s tro n y  bajka, j a k ą  rozsiewają w bez­
m yślne j  złości kap ita liśc i  zagraniczni
—  z drugiej jednak  ło trow ska  pogróż­
k a  w s tronę naszego narodu. Za ten  
n ies łychany  w ybryk , rów nający się 
zam achow i n a  całość naszych gran ic
— przedstaw icie le  zagranicznego k a­
p ita łu  e lek trow ni w Polsce powinni 
być w trącen i do w ięzienia i ukaran i 
z całą surowością prawa.

Z zebrania Stanu Średniego.
W  ub. niedzielę odbyło się W alne 
Zgrom adzen ie  Zjednoczenia S tanu  
Średniego, Koła w Częstochowie. Ze­
branie zagaił prof. Jarzębiński,  pow o­
łu jąc  w sk ład  prezydjum  pp.: dyr. 
M atuszkiew icza, prof. Dąbrowskiego, 
Szuladzińskiego, Rzykieckiego i na 
sekr. p. E. M ałczyńskiego. Po przyję­
ciu spraw ozdania  kasowego u s tę p u ją ­
cego zarządu i spraw ozdania komisji 
rewizyjnej, przystąpiono do w yboru 
nowych władz.

W  skład  zarządu weszli pp.: Mi- 
siorowski, Wieczorek, Jarzębiński,  D ą­
browski, Heine, Szuladziński, Kiihn, 
Dębski, Widera. Zastępcam i zostali 
w ybrani pp.: Krygier, Wajzner, Pop* 
czyk, Bartoszewski, Guzowski.

Do komisji rewizyjnej pp.: dyr. 
P łodow ski, poseł dr. Biluchowski, 
Rajszyc. Zastępcy pp.: Wójcik, W aloch, 
Ordon.

Pod ad resem  nowego zarządu z e ­
brani wysunęli życzenie u trzym yw ania  
żywszej łączności z członkami, przez 
u tw orzenie  sekcji  ku ltu ra lno -ośw ia to ­
wej i przez s tałe  dyżury  sekretarjatu .

Czarna kawa. P atrona ty  przy 
g im naz jum  państw ow em  im. R om u­
alda T ra u g u tta  w Częstochowie, chcąc 
zasilić fundusz na pokrycie kosztów, 
zw iązanych  z le tn isk iem  dla niezamoż 
nych  uczniów w Olsztynie, u rządza 
czarną kaw ę w niedzielę 24 b. m. o 
godz. 17 w sali  Rady Miejskiej (D ąb­
row skiego 10).

W wieczorku ty m  w ezm ą udział 
rów nież profesorowie gim nazjum . Do 
tań ca  p rzygryw ać będzie orkiestra 
wojskow a. Strój osób dowolny. W stęp 
i k aw a  ty lko zi. 1,50.

Doceniając sz lachetne intencje  inic-

Dźwiękowe „GRANO-KINOt*

W y ja śn ien ie ! W skutek nadesłania z W arszaw y kopji „C ygańskich R om an- 
s ó w “ w  niedość należytym  stanie zm uszeni byliśmy przerw ać dem onstro­

w anie  tego obrazu aż do otrzymania nowej kopji.
Od soboty 16 b.m. i dni następnych, c iekawy film psychologiczny z zakuliś 
nowożytnych Q C V I  f j k  Role główne kreują: bożyszcze 
m ałzeństw pt. KEitl kobiet Conrad N a g e l, pikantna
___________ R o se  H obart i urocza, w dzięczna G e n e v ie v e  T obin ._____

NAD PROGRAM: N O W E  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E
Początek w sobotę o g. 5, w n iedz ie lę  o g. 4, w dnie pow szednie o g. 4 p.p. 

Ceny miejsc zniżone: Krzesła od 70 gr. Loże zł. 1.20 i 1.50.

Siekierą rozplatał sobie głowa.
W s t r z ą s a j ą c e  s a m o b ó j s t w o  n a  O s t a t n i m  G r o s z u .

Niesnaski rodzinne, oowodują czę­
sto wielk ie  tragedje. Na tem  tle w y­
n ikają n ie ty lko k rw aw e zajścia, ale w 
wielu w ypadkach  zakończeniem  za­
ta rgu  rodzinnego j e s t—śm ierć. Szcze­
gólnie często są w osta tn ich  czasach 
w ypadki sam obójstw , tem bardziej, gdy 
zatargi w rodzinie m ają  podłoże m a ­
jątkow e.

Epilog jednego  z tak ich  zatargów 
rodzinnych, rozegrał się wczoraj w do­
mu, należącym  do 50 letniego S tefana 
Klasióskiego, malarza pokojowego. Do­
m ek  ten  położony jes t  przy ul. We­
sołej na O sta tn im  Groszu.

Przez k i lk u n as tu  la ty  um arła  Kla- 
s iń sk iem u  żona, pozostawiając mu 
syna. W jakiś czas potem  Kiasiński 
ożenił się pow tórnie  i z tego m ałżeń 
s tw a  m iał dwie córki w wieku 14 do 
16 lat. Syn jego  z pierwszego m ałżeń ­

s tw a  ożenił się bardzo młodo i o b ec ­
nie służy w wojsku.

Kiasiński zapisał podobno jedną  
połowę m a ją tk u  synowi, d rugą  zaś 
żonie, z czego ta  o s ta tn ia  nie była 
zadowolona i często czyniła mężowi 
w ym ów ki, kończące się ostrem i s t a r ­
ciami. To skłoniło K lasióskiego do 
rozpaczliwego kroku. Wczoraj w przy­
s tępie s ilnego zdenerw ow ania, zabary­
kadow ał się on w sw oim  dom ku, i 
chw yciwszy siekierę, zadał n ią  sobie 
k ilkanaśc ie  ciosów w głowę. Gdy w y­
ważono drzwi, przedstaw ił  się oczom 
obecnych strasz liw y widok: Na pod ło ­
dze leżał obficie zbroczony krw ią  Kia 
s ińsk i z roz łupaną czaszką, dający 
s łabe oznaki życia. Zawezwano fel­
czera, ten  zrobił denatow i kilka zastrzy 
ków, poczem przewieziono samobójcę 
do szpitala N. Marji P. N iem a nadziei 
u trzym an ia  go przy życiu.

Trzel bracia — zawodowi przemytnicy.
O b i e c u j ą c y  1 7 - l e tn i  g o d n y  n a s t ę p c a  o j c a ,  A b r a m e k  l i e r s z  B i r n b a u m .

W num erze wczorajszym podaliś­
m y kró tką  w zm iankę  o pochw yceniu  
w naszem  m ieście  zawodowego prze 
m ytn ika ,  Jo jny  B irnbaum a z dw om a 
w orkam i przem ycanych  rodzynek, w a­
gi 50 kg. Jo jne  B irnbaum  jes t  zawo­
dow ym  przem ytn ik iem , proceder ten 
upraw ia wraz z swoim i dw om a b rać ­
mi, Lajbem, który, jak  i pan Jo jne  — 
zam ieszkuje  w Kłobucku, oraz trze­
cim, n iew iadom ego narazie dla nas 
im ienia , zam ieszkałym  w P rzys ts jm . 
W ojca Jo jnego  wrodził się jo ta  w 
jo tę  jego synalek , 17-letni A bram ek  
Hersz, zapow iadający  się jako n iebez­
pieczny w róg skarbu  P aństw a.

W gru d n iu  roku  ub. tró jka braci- 
p rzem ytn ików  wiozła szosą k iedrzyó- 
ską do Cze.stochowy wielki p rzem yt 
rodzynek, o czem dowiedzieli się cie­
kaw i urzędnicy s traży  granicznej i 
wyszli B irnbaum om  na spotkanie.  Ci, 
spostrzegłszy urzędników , szybko m i­
g am i porozumieli się z sobą, jeden z 
nich podciął konie i wóz potoczył się 
prędko w pole. Urzędnicy zarządzili 
pościg  i po krótkiej goniiw ie  wóz 
wraz z p rzem ytn ikam i zatrzym ali. 0- 
debrano  im wówczas 68 kg. rodzynek.

W pierw szych dniach  k w ie tn ia  b.

r. ciż sami p rzem ytn icy  wieźli szosą 
w ręczycką ku  m ias tu  również rodzyn­
ki. Zauważył ich policjant, k t ó r y  
w szystk ich  zatrzym ał, łup odebrał i 
oddał w ręce w łaśc iw ych władz.

W niedzielę, 17-go b. m. u rzędn i­
cy straży granicznej dowiedzieli się, 
że B irnbaum owie wiozą do Częstocho­
w y przem ycane rodzynki. Wóz pro­
wadził w ynaję ty  woźnica Jo sek  Gra- 
nek  z Kłobucka. Urzędnicy za trzym ali 
wóz, zapytu jąc  — co znajduje się w 
workach, na co m iody  A bram ek  o d ­
powiedział, że m aca. Rzeczywiście też 
w dwu workach znaleziono m acę , a 
następnych  dwu, u k ry ty ch  pod snop­
k iem  stcm y, s łużącym  za s iedzen ie— 
dw a worki, napełnione rodzynkam i 
wagi około 50 kilo. A bram ek  usiłow ał 
całą winę zw alić  na woźnicę Granka, 
ten  jednak ,  dowiedziawszy się o tem , 
po dalszych badaniach  po-wiedział ca ­
łą  prawdę, „w sypując"  w szystkich 
Bśrnbaumów.

Cło na rodzynki wynosi 3.87 zł. od 
kilogr., p rzem ytnicy będą m usieli  za ­
płacić więc cło, oraz każdy z nich 
p ięciokro tną  karę, t. j. po 19.35 zł. za 
każdy kilogr. Niezależnie od tego — 
czeka ich w szystk ich  kara  więzienia

Wieczne pióra na raty 
po 15 groszy dziennie
z  u  k a r a to w ą  z ło tą  s t a ló w k ą — s y s tć m u  

Parker, 10-le tn ia  g w a r a n c ja .
Dom W ysyłkowy I. Rosenberg, W ar­

szawa, ul. Bie ausk  15 . m —3

jatorów , spodziew ać się należy, że ro­
dzice i całe społeczeństw o poprze ich 
usiłow ania  i przybędzie na „czarną 
kaw ę*, czem przyczyni się do ulżenia  
doli b iednych  uczniów.

Zniesienie pierwszej klasy 
Stfmnazjalnej. K uratorium  oKręgu 
szkolnego w K rakowie rozesłało okól­
nik  do w szystk ich  dyrekcyj szkół ś re d ­
nich w okręgu, z zaw iadom ieniem , że 
z now ym  rokiem  szkolnym  zostaje 
zniesiona k lasa  pierw sza w g im n a­
zjach. Pazosta-e to w zw iązku  z po­
stanow ioną  reform ą szkoln ic tw a pow ­
szechnego i średniego.

Przeniesienie plutonu ian- 
darmerji. J a k  się dow iadu jem y, z 
dn iem  dzisiejszym  pluton żandar­
m erii  Częstochowa, przeniósł sie z 
koszar 27 pp. do budy n k u  przy Alei 
Wolności 18 (dom p. Dzierzbickiego). 
Tel. 3 82.

Pogadanki wZw. Pań Domu.
W środę 20 bm. o godz. 17 w sali 
^ w- Pań Domu (Al. Wolności 29), 
odbędą się dw ie  półgodzinne poga­
danki: i) 0  siewie w ogrodzie — wy- 
głosi p. inż. Z >fja Kanczewska, poczem 
nastąp) rozdanie przepisów norm  
siewu, oraz 2) O robotach ręczn y ch — 
w J’gł. p. J. S tarzeóska, poczem n a s tą ­
pi prak tyczny  pokaz ozdobnych śc ie­
gów. Panie proszone są o przyniesie­
nie kaw ałków  płótna na serw etki.  
W stęp  dla członkiń bezpłatny. Tegoż

dnia  w  godz. 18— 19 d y ż u r u je  s e k r e ­
ta r ia t  p r z y jm u ją c  z a p isy ,  sk ła d k i ,  wy 
pożyczanie K om presorów  i t. d.

Nieszczęśliwy wypadek.
Wczoraj, o gouz. 19-tej, na  ulicy 

Równoległej m iał m iejsce nieszczęśli­
wy wypadek. Bod koła przejeżdżającej 
jezdnią dorożki nr. 39 dosta ła  się 
5-letnia Helena Zień (Równoległa 52). 
Dziecko doznało złam ania  lewej nogi 
poniżej kolana. D ziew czynkę odw ie­
ziono do szpitala, dorożkarza zaś za­
trzym ano. Dochodzenie w toku.

Jezuita operujący brzytwą.
Wczoraj około godz. 24 do p. P a ­

wła B bera, (N. M. P. 18) pow raca ją­
cego do dom u przystąpił w II Alei 
n ie jak i B desław Jezu ita  (św. Rocha 
80), żądając od niego papierosa. P. Bi- 
ber, nie m iał przy sobie papierosów, 
więc odmówił naleganiom  przechodnia, 
w ówczas opryszek rzucił ?ię nań  u s i ­
łując pokaleczyć go brzytwą. Na krzyk 
napadn ię tego  zbiegli się przechodnie, 
którzy wraz z policjantem  ujęli n a ­
pastn ika . J ez u ita  siedzi w areszcie.

U j e c i e  zawodowego zło­
dzieja. Tut. wydział śledczy wpadł 
na trop niejakiego S tan is ław a Wa- 
wrzyńczaka, zawodowego złodzieja, 
k tóry wraz z d rug im  n ieznanym  osob­
n ik iem  15 b. m., dokonał kradzieży 
z fu rm anki,  worka z koszykiem , w k tó ­
rym  znajdowało się masło, należące

do n ieznanego  właściciela, okradzio 
nego na szosie Kiedrzyńskiej. Wa- 
wrzyńczaka osadzono w więzieniu na 
Zawodziu.

Znalezienie czaizki ludzkiej
P. Michał Rom icki (Mickiewicza 66) 
doniósł policji, że w czasie kopania 
fundam en tów  w jego  placu przy ul. 
Piaskowej 14 3 ,  została  znaleziona cza­
szka ludzka.

Istnieje przypuszczenie, że m a się 
tu  do czynienia ze zbrodnią popełnio­
n ą  w ta jem niczych  okolicznościach 
przed laty. Policja prowadzi energ icz­
ne dochodzenie.

Obwieszczenie Nr. 344-31
Komornik IV rew iru  Sądu Grodzkiego 

w  Częstochowie, Stefan  S to d ó łk iew icz ,
zamieszkały w Częstochowie, przy ulicy 
Najświętszej Panny Marji Nr. 5.% w myśl 
art. 1148 i 1149 Proc. Cyw., niniejszem 
obwieszcza iż w dniu 13 października 
1932 roku, o godzinie 10 rano w sali po­
siedzeń Piotrkowskiego Sądu Okręgowe­
go Wydział Zamiejscowy w Częstochowie, 
na pokrycie należności Nikodema Malcza- 
ka, w  kwocie 700 złotych z %% i kosztami 
i innych, odbędzie się sprzedaż  p rzez  li­
cytację publiczną osady włościańskiej, 
należącej do Anieli i W alentego  małż. 
Krawczyk, położonej we wsi Ługi Radły, 
gminy Przystajń, zawierającej p rzestrzeni 
około 24 morgów ziemi, pochodzącej z 
2-ch osad, zapisanych w tabeli l ikwidacyj­
nej pod N.N 4 i 8. Na nieruchomości tej 
wzniesione są następujące budynki:

1) dom mieszkalny o 4-ch izbach i sieni.
2) stodoła o 2-ch klepiskach i 3-ch są- 

siekach, oraz inne wymienione w proto- 
kule opisu z dnia 28 września 1930 roku.

N ieruchom ość powyższa:
a) w w spólnem  z osobami obcemi, 

dzierżaw nem  lub zastawnein posiadaniu, 
nie znajduje się;

b) urządzonej hipoteki nie ma: 
cj podlega ograniczeniom w stosunku

drobienia i nabycia,
d) obciążona je s t  dożywociem n a rz e c z  

Ewy i Józefa małż. Krawczyk
Suma szacunkowa wynosi 20.000 zło­

tych, a sprzedana być może niżej szacun­
ku, jako w drugim terminie, jednak nie 
mniej jak 2/3 ceny szacunkowej.

Biorący udział w licytacji,winni złożyć 
kaucję w kwocie 10% od sumy szacunko­
wej, oraz świadectwo na prawo nabyw a­
nia gruntów włościańskich.

Akta w sprawie niniejszej sprzedaży 
znajdują się w kancelarji  W ydziału Cy­
wilnego Piotrkowskiego Sądu Okręgowe­
go Wydział Zamiejscowy w Częstochowie.

Komornik Sądowy: St. S to d ó łk iew icz

O bw ieszczenie Nr. 347 32
Komornik IV rewiru Sądu Grodzkiego 

w  Częstochowie, S te fa n  S to d ó łk iew icz ,
zamieszkały, w Częstochowie, p rzy  ul. 
Najświętszej Panny Marji Nr. 55, w myśl 
a rt 1148 i 1149 Proc. Cyw., niniejszem 
obwieszcza, iż w dniu 15 września 1932 
roku, o godz, 10 zrana, w saii posiedzeń 
P iotrkowskiego Sądu Okręgowego W y ­
dział Zamiejscowy w Częstochowie, 
odbędzie się w drodze działów, sprzedaż 
p rzez  licytację publiczną nieruchomości 
miejskiej, położonej w Częstochowie przy 
ul. Ogrodowej pod Nr. 65, składającej się 
z placu o p rzestrzen i 2187 łokci kw., na 
którym między inDemi wzniesione są 
następujące budynki:

1) dom frontowy, parterowy, m urow a­
ny z kamienia, kryty papą, mieszczący 8 
ubikaćyj mieszkalnych i 2 sklepy,

2) przybudówka drewniana, kryta papą,
0 i ubikacji mieszkalnej, oraz inne wy­
m ienione w protokule opisu z dnia 20 lu­
tego 1932 roku

N i e r u ch om o ść  p ow y ż s z a :
a) znajduje się w posiadaniu osób ob­

cych sobie, w dzierżawnem  z a ś lu b  zasta­
wem posiadaniu, nie znajduje się,

b) urządzoną ma księgę hipoteczną 
(R. N. 779) w W ydziale  H ipotecznym  w 
Częstochowie.

c) należy na praw ie własności w  11/12 
niepodzie lnych  częściach do Kazimierza
1 Marji małż. Sobieraj i w 1/12 części do 
Eugenjusza-Jana Łęgosza,

Licytacja rozpocznie się od sumy sza­
cunkowej 18 000 złotych.

Biorący udział w licytacji, winni złożyć 
kaucję w wysokości [ 0% od sumy szacun­
kowej.

Akta w sprawie powyższej sprzedaży, 
znajdują  się w kancelarji  Wydziału Cy­
wilnego Piotrkowskiego Sądu O kręgow e­
go W ydział Zamiejscowy w Częstochowie

Komornik Sądowy: It. S tod d łk iew icz

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A“
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych.
Dzienniki i czasopisma k ra jo ­

we i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papie­
rosy, oraz znaczki s templowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

POLECA:

Ag e n c i do przyjm owania zamówień na 
wieczne pióra na raty  poszukiwani. 

Stała pensja  i prowizja. Oferty: Dom W y­
syłkowy I. R osenberg , W arszaw a, Bielań­
ska 15. 140—3
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Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Z a r z ą d y  gm in n e  P. W. i W. F o raz  
Zw. S trze l ,  w Miedźn ie  i O p a to w ie .

Sprytny oszust berliński

Bójka  na  z a b a w i e  w G órkach .
W ub.  n iedz ie lą  s t a r a n ie m  z a rz ą d u  

S t ra ż y  P ożarne j  w G ó rk ach  zos ta ła  
o d e g ra n a  j e d n o a k tó w k a  A n c z y c a  p. t. 
„ Ł o b z o w ia n ie ” , reży se r j i  k ier .  szko ły , 
p. W a s ik a ,  k tó ry  n ie  szczędz ił  p racy ,  
b y  t r u d n a  do w y s ta w ie n ia  n a  s c e n a c h  
w ie js k ic h  s z tu k a  w y p a d ła  j a k  n a j le ­
piej. N a  sz czeg ó ln e  w y ró ż n ie n ie  z a s ł u ­
g u je  g ra  p. M aty i  w roli  P ro tazeg o .  
D o sk o n a łe  o p a n o w a n ie  roli i sw o b o d a  
w  je j  o d tw a rz a n iu  sp ra w i ły ,  że g rą  
jeg o  p o w sz e c h n ie  s ię  z a c h w y c a n o .  R ó w ­
n ież  p. M atczak  ja k o  S z y m o n  z u p e ł ­
n ie  p o p ra w n ie  w y w ią z a ł  s ię  ze sw ojej 
roli,  d a jąc  ty p  s ta re g o  w ie śn ia k a .  
O prócz  w yże j  w y m ie n io n y c h  za s łuży li  
n a  w y ró żn ien ie  p. S ta n i s ł a w a  K ie ra tów -  
n a ,  W er. K ra w c z y k ó w n a  i S te f a n  
K ie ra t .

Po p r z e d s ta w ie n iu  o d b y ła  s ię  z a ­
b a w a ,  n a  k tó rą  z jecha ło  s ię  dużo  g o ­
ści z o k o l ic z n y c h  w iosek .  P rzy  d ź w ię ­
k a c h  o rk ie s t ry  ochoczo  s ię  baw io n o  i 
n ic  z d a w a ło b y  się, n ie  m o g ło  zak łó c ić  
w eso łe j a tm o s fe ry .  N ag le  około  godz. 
1 w  n o c y  b a n d a ,  z łożona ze zbirów , 
k tó rz y  ju ż  k i lk a k r o tn ie  m ie l i  s p ra w y  
o pob ic ie  i m o rd e r s tw o  n a  czele  z W a ­
le n ty m  J a n ik i e m  i b ra ć m i  F ra n c is z ­
k ie m , R *m anem  i S te f a n e m  K r a w c z y ­
k a m i  n a p a d ła  na  M ie lcza rka  z W ęz in y ,  
za d a ją c  m u  c ięc ia  n o ż e m  w  p lecy  i 
g łow ę, p rzy czem  S te fa n  K ra w c z y k  
z 27 p.p. w y c ią g n ą ł  bagDet, ra n ią c  n im  
c iężko  M ie lczarka .

G dy z e b ra n i  o p u śc i l i  r e m iz ę ,  m a l ­
t r e to w a n i  p rzez  z w o le n n ik ó w  ban d y ,  
w  osobach : F ra n c is z k a  i Jó z e fa  M ił-  
c z a k a  oraz  Z a w ie ru c h y  i in n y c h ,  k t ó ­
rzy  z d r ą g a m i  w r ę k a c h  n a p a s to w a l i  
u c ie k a ją c y c h ,  n a  sa l i  pozosta ł  za rząd  
S t r a ż y  i . o p r a w c y ” , k tó rzy  sw o ją  złość 
zw róc il i  p rzeć  w pom . n a c z . ,p .  K. Mał- 
c z a k o w i ,  b i jąc  go  d o tk l iw ie  i z ad a jąc  
ra n ę  w g ło w ę  za to, że j a k o  cz łonek  
z a rz ą d u  n ie  c h c ia ł  d o p u śc ić  do a w a n ­
tu ry .  T a k i  s a m  Jos sp o tk a łb y  p rezesa ,

g r a s u j e  w t r z e c h  k rajach .  N a m i ę t n o ś ć  rzuci ła  go  na d r o g ę  w y s t ę p k u .

W  d n . 18 b. m. n a  te re n ie  g m in  
O p a to w a  i M iedźna, p o w s ta ły  za rządy  
g m in n n e  P . W. i W . F .  oraz Z w iązk u  
S trze leck ieg o .

N a  z e b ran ie  p rz y b y ł  k o m e n d a n t  
P. W. i W. F. k ap t .  P ta s z y ń s k i  z r e ­
fe r e n te m  s p o r to w y m  oddz. p. O rłem , o -  
raz  liczn i zap ro szen i  g o śc ie .

Z eb ran ie  z a g a i ł  p. K ow alik ,  w ó jt  
g m .  O patów , k tó ry  w  k ró tk ic h  s ło ­
w a c h  po d k reś l i ł ,  j a k  w a ż n ą  rzeczą  j e s t  
z o rg a n iz o w a n ie  z a rz ą d u  g m in n e g o  Zw. 
S trze leck ieg o .

Z e b ran i  pow ołali  n a  p rz e w o d n ic z ą ­
cego  o. k ap t .  P t a s z y ń s k ie g o ,  s e k r e t a ­
rzo w a ł  p. J a n ik .  P o  w s k a z a n iu  ce lów  
i z a d a ń  w y b ra n o  za rząd  w  osobach  
pp. T y m a  — prezes,  P io t ra  K o w a li­
ka  — z a s tę p c a ,  E . W i lk a  —  s e k r e ­
ta rz ,  W ró b la  —  s k a rb n ik ,  W ła d y s ł a ­
w a  K o rz e k w y  —  r e fe r e n t  k u l tu r a ln o -  
o ś w ia to w y ,  n a  c z ło n k ó w  za rząd u  po­
w ołano  zaś  pD. H. A d a m o w ic z ó w n ę ,  
J .  D rzazg ę ,  J .  K u le ją ,  D am a z e g o  J e ­
z io rsk iego  i W ł. S o śu iak a .  Do kom is j i  
rew izy jn e j  w eszli ,  pp. J .  Ł u k o w s k i ,  
E. W ó cieki. N a  d o w ó d cę  k o m p a n j i  
s trze leck ie j  ko m . pow . w y z n a c z y ł  p. 
A n to n ie g o  J a n ik a .  W y b ra n y  zarząd  
p rz y s tą p i  n ie z w ło c z n ie  do u rz ą d z e n ia  
bo iska  sp o r to w e g o  g m in n e g o  oraz 
św ie t l i c  oddz ia łów .

W  M iedźn ie  te g o  sa m e g o  d n ia  zo­
s ta ł  w y b r a n y  za rząd  w  o so b ach  pp. 
A dolfa  P u s tó w k i  —  prezes ,  M. P e ł ­
ki — zas tę p c a ,  Gz. M illera  —  s e k re ­
ta rz ,  E . W o ź n ia k a  —  s k a rb n ik ,  Z. Su- 
p iń sk ie j  — ref. k u l t . -o ś w ia to w y  oraz 
cz ło n k ó w  z a rz ą d u  w  osobach  pp. A. 
Nogi, W . S tąp o ra ,  W. R y k a ły  i A. 
W ize n ta la .  Do kom is ji  r e w izy jn e j  w e ­
szli pp. A. W o źn iak ,  K ocęba  i M szyca. 
N a  d o w ó d cę  k o m p a n j i  zos ta ł  p o w o ła ­
n y  p. A. J a n ik .

Z arząd  w  M iedźnie  m a  n a  ce lu  w 
p ie rw s z y m  rzędz ie  b u d o w ę  s trze ln icy ,  
bo isk a  s p o r to w e g o  oraz  św ie t l ic  d la  
oddz ia łów .

(K o resp o n d en c ja  w ła s n a  „S łow a  C zęstochow sk iego") .

G łośną  n ie d a w n o  by ła  a fe ra  z n a n e ­
go  h u r to w n ik a  p a p ie ru  w B erl in ie  61 
le tn ie g o  K aro la  S c h e id e m a n te la ,  k t ó ­
ry  n a raz ił  „ D e u tsc h e  B a n k "  n a  pół m i-  
Ijona  m arek  s t r a ty .  A fera  ta  p rzy p o ­
m in a  częśc iow o a fe ry  b rac i  S k la rek .  
Był on przez d łuższy  czas  p rz e d s ta w i­
c ielom  an g ie lsk ie j  f i rm y  pap ie rn icze j  
T h o m a s  S k in n e r  i d o s ta rc z a  w y d a w ­
n ic tw o m  n ie m ie c k im  p a p ie r  do d r u k o ­
w a n ia .  P ro w iz ja ,  j a k ą  o t r z y m y w a ł  z 
ty c h  z am ó w ień ,  n ie w y s ta r c z a ła  w i ­
docznie  S c h e id e m a n te lo w i ,  skoro  p o ­
czą ł fa łsz o w a ć  z a m ó w ie n ia  i d y s k o n ­
to w a ć  o t rz y m a n e  od  k l i je n tó w  p o k r y ­
cie. O gółem  z d y sk o n to w a ł  on w e k s l i  
n a  pół m il jo n a  m a r e k  i p ie n ią d z e  te  
po b ra ł  w „ D e u ts c h e  B a n k " ,  k tó ry  n ie  
p o d e jrz e w a ł  z resz tą ,  iż p o d p isy  n a  
z a m ó w ie n ia c h  i w e k s la c h  są  s f a ł s z o ­
w ane .

M ając t a k ą  d u ż ą  s u m ę  p ien ięd zy  
w k ie szen i ,  p o s ta n o w i ł  o sz u s t  z n ik n ą ć  
n a  j a k i ś  czas  z w idow ni.  W  po łow ie  
lu te g o  b. r. u c ie k ł  do T u r y n u  (W ło ­
chy) ,  lecz 25 lu te g o  zos ta ł  n a  p o d s t a ­
w ie  w y s ła n y c h  za n im  l is tów  g o ń c z y c h  
s c h w y ta n y .  U d a ło  m u  s ię  ta m  p o d ­
czas p rz e p ro w a d za n ia  do a re sz tu  zbiec  
i w y p ły n ą ł  z n o w u  w e  W łoszech . K l im a t  
j e d n a k  by ł d la  n iego  za g o rący ,  to  też  
o p u śc i ł  ten  kra j  i p rzen iós ł  s ię  do 
S zw a jca r j i .  Z a m ie sz k a ł  w Z u ry c h u  i

p ęd z i ł  ta m  ż y w o t  bez trosk i .  P o lic ja  
j e d n a k  w p a d ła  n a  je g o  t rop  i a r e s z to ­
w a ła  go. Zna lez iono  przy n im  ty lk o  
n ie w ie lk ą  s u m ę  p ien ięd zy ,  zd ąży ł  bo 
w iem  p e w n ą  część  u k ry ć ,  re sz tę  zaś 
s t r a c i ł  n a  z a b a w a c h  z d a m a m i  z pó ł­
św ia tk a .  O d es łany  pod  k o n w o je m  do 
B erl ina ,  z m y li ł  c z u jn o ść  p o l ic ja n tó w  
i zb ieg ł  do Z u ry c h u  (S zw ajca r ja ) .  N ie  
s ą d z o n e  było m u  w id o czn ie  d łu g o  b u ­
jać na  sw o b o d z ie ,  b o w iem  w k i lk a  
godz in  późnie j  s c h w y ta n o  g o  i s k u te ­
go  w  k a jd a n y  osadzono  w w ięz ien iu .

S c h e id e m a n te l  p o s ia d a ł  k ie d y ś  w ie l  
k i  m a ją t e k  i by ł ogóln ie  pow ażany .  
J e g o  h u r to w n ia  p a p ie ru  w B erl in ie  
na leża ła  do n a jw ię k sz y c h .  Był p o z a te m  
w ła śc ic ie le m  k i lk u  d o m ó w . W czasie  
in f lac ji  s t ra c i ł  w ięk szą  część  sw eg o  
m a ją tk u .  Zdoła ł p o n o w n ie  zd o b y ć  m a ­
ją te k ,  lecz z g u b i ła  go  n a m ię tn o ś ć  do 
k o b ie t .  M ając 60 la t ,  p o s ia d a ł  k i lk a  
k o c h a n e k ,  k tó ry c h  u t r z y m a n ie  p o c h ła ­
n ia ło  w ie lk ie  s u m y .  P o p a d łsz y  w  t a ­
ra p a ty  p ien iężn e ,  zaczął  p o p e łn ia ć  o- 
s z u s tw a ,  n a d y ż y w a ją c  z a u fa n ia ,  j a k ie  
f i rm a  a n g ie l s k a  m ia ła  do niego.

R ząd  R zeszy  z ażąd a ł  od S zw a jca r j i  
w y d a n ia  o szu s ta .  C zy to  n a s tą p i  —  
n iew iad o m o ,  g d y ż  p o m ię d z y  S z w a jca r ją  
a  N ie m c a m i  na  p u n k c ie  p r a w n y m  p a ­
n u ją  o so b liw e  s to su n k i .

t r z y m a ła  cz te ry  u d e rz e n ia  n o żem  
P ie rw s z e  z n ich  — to  c ios w  sk roń ,  
p rz y c z e m  o s trze  noża  ześ l izg n ę ło  s ię  
po kośc i  sk ro n io w e j  i rozora ło  ca ły  
le w y  policzek . Nóż n a ru s z y ł  ró w n ie ż  
g a łk ę  oczDą, w tłaczając ją g łę b o k o  w 
oczodół.

T rzy  in n e  c ięc ia  z a d a n e  b y ły  w 
g a rd ło ,  p rzy czem  nóż p rzec ią ł  t c h a ­
w icę  i a r te r je .  T e  c ięc ia  by ły  ś m ie r ­
te lne .

P rz e p ro w a d z o n o  ró w n ie ż  e k s p e r ty ­
zę k r w a w y c h  o d c isk ó w  pa lcó w , pozo ­
s ta w io n y c h  p rzez  m o rd e rc ę  n a  t rzo n k u  
noża. N ie s te ty ,  e k s p e r ty z a  d a k ty lo s k o -  t 
p ijn a  n ie  d a ła  ż a d n y c h  w y n ik ó w .  S ia ­
dy  są  t a k  z a ta r te ,  że o d tw o rz y ć  ich  n ie  
sposób.

W reszc ie  p o d d a n o  e k sp e r ty z ie  d o ­
w ód  o so b is ty  z a m o rd o w a n e j .  Na o- 
k ła d c e  teg o  d o w o d u  z n a jd u je  s ię  n a p is  
u c z y n io n y  r ę k ą  z a m o rd o w a n e j  t r e śc i  
n a s tę p u ją c e j :

„N a w y p a d e k  m e j  śm ie rc i  p roszę  
n a ty c h m ia s t  p o w ia d o m ić  J o h n s o n a  
S p e n c e ra  w A m e ry c e  —  P e n s y lw a -  
nja.

J a k  u s ta lo n o ,  n a p is  te n ,  ju ż  d z iś  
częśc iow o  z a ta r ty ,  z rob iony  by ł  p rzed  
w y ja z d e m  m is jo n a rk i  z A m e ry k i  do 
Po lsk i .

W  z w ią z k u  z t ą  ta je m n ic z ą  zb ro d ­
n ią ,  p rz e p ro w a d zo n o  w W a rs z a w ie  
w ie lk ą  o b ław ę ,  w czas ie  k tó re j  za trzy  
m a n o  273 osoby.

Cs u s ł y s z y m y  dziś  p rz e z  Radio?
W a r s ia w i ,  dnia 20 kwietnia

p. S iko rę ,  g d y b y  n ie  to, że żo n a  i je j  
s io s t r a  oca li ły  go  od ciosów .

D o d ać  n a leży ,  że b a n d a  ta  j e s t  po­
s t r a c h e m  w io sk i  i od  k i lk u  la t  m a l ­
t r e tu je  m ie s z k a ń c ó w ,  d o p u sz c z a ją c  s ię  
czy n ó w  k a r y g o d n y c h .

Z KRAJU.
W a m e r y k a ń s k i e m  t e m p ie  u k a r a n o  

n i e b e z p i e c z n e g o  k a s ia r z a .
W  iśc ie  a m e r y k a ń s k ie m  te m p ie  

w ła d z e  b e z p ie c ze ń s tw a  z a ła tw i ły  się  
z g ło śn y m  w ła m y w a c z e m  i k a s ia rz e m  
w a rsz a w sk im  M ieczy s ław em  D obiec- 
k im ,  k tó ry  sw e g o  czasu  bra ł  u d z ia ł  w 
z a m o rd o w a n iu  s łużące j  F ra n c is z k i  An- 
czew sk ie j  przy ul. F oksa l .

D ob ieck ieg o  u ję to  na  g o rą c y m  u- 
cz y n k u  w ła m a n ia ,  a  j u ż  w n ie sp e łn a  
24 g o d z in y  n ie b e z p ie cz n y  k a s ia rz  po­
w ę d ro w a ł  do w ięz ien ia  z w y ro k ie m  
są d o w y m .

S zczeg ó ły  tej s p ra w y  s ą  n a s t ę p u ­
jące :

P .  M arjem  H ille row a ,  z a m ie sz k a ła  
przy  ul. T w a rd e j ,  w y ch o d ząc  w p i ą ­
t e k  ra n o  z m ie sz k a n ia ,  z a u w a ż y ła ,  że 
z są s ie d n ie g o  lo k a lu ,  z a jm o w a n e g o  
przez p. M ajera  S za frana ,  w łaśc ic ie la  
m le c z a rn i ,  w y szed ł  j a k i ś  e le g a n c k i  
b lo n d y n  i z p e w n ą  m in ą  z a m y k a ł  
d rzw i na  k łódkę .

— Może k u z y n  —  p o m y ś la ła  p. 
H il le row a, a le  podszed łszy  bliżej, s p o ­
s t rz e g ła ,  że k łó d k a ,  k tó rą  n ie z n a jo m y  
z a k ła d a ł  n a  skobe l,  j e s t  in n a ,  n iż  z a ­
zw ycza j .

Bez n a m y s łu  sp o s t rz e g a w c z a  lo k a ­
to rk a  z a a la rm o w a ła  dozorcę, Ig n a c e g o  
K u k l iń sk ie g o .  P o d e jrz a n e g o  m ę ż c z y z ­
nę  z a t rz y m a n o .  P o c z ą tk o w o  w y p ie ra ł  
s ię  w sz y s tk ie g o ,  a le  g d y  w e z w a o y  st.  
p rz o d o w n ik  8 k o m is .  A le k s a n d e r  No­
w a k  z re w id o w a ł  go i zn a laz ł  w  k ie ­
szen i  n a rzęd z ia  z łodz ie jsk ie ,  w ła m y ­
w acz  p rzy zn a ł  s ię  do p rz e s tę p s tw a .

Był to  s ły n n y  „ a s ” k a s ia r z y  w a r  
s z a w s k ic h  M ieczy s ław  D ob ieck i .

D o b ie c k i  o p u śc i ł  n ie d a w n o  w ię z ie ­
nie , g d z ie  o d s ia d y w a ł  k a rę  3 la t  za 
w sp ó łu d z ia ł  w  z a m o rd o w a n iu  dn. 23 
l i s to p a d a  1928 r. s łużące j  A n c z e w sk ie j .  
P o  w y jś c iu  z w ię z ien ia  D o b ieck i  d o ­
b ra ł  sob ie  do p o m o cy  n ie ja k ie g o  
E d m u n d a  K reb sa  i p o s ta n o w ił  d o k o ­
n a ć  w ła m a n ia  do p. Sza frana .

P .  H il le ro w a  sp o s t rz e g ła  go  w 
chw ili ,  g d y  w y c h o d z i ł  po dorożkę , a b y  
p rzew ieźć  n ią  łupy .

W s p ó ln ik  jego , k tó re g o  z a m k n ą ł

n a  ten  czas  w m ie sz k a n iu ,  z a ję ty  by 
p a k o w a n ie m  g a rd e ro b y  w t łom ok .

D o b ieck ieg o  i K reb sa  o d p ro w a d z o ­
no  do a re s z tu  i za raz  n a s tę p n e g o  d n ia  
s ta w io n o  ich  p rzed  s ą d e m  g ro d z k im .  
P o  k ró tk im  p rzew odz ie ,  w obec  s c h w y  
ta n ia  obu  p rzes tęo có w  n a  g o rą c y m  
u c z y n k u  w ła m a n ia ,  sęd z ia  D re g e r  
w y m ie rz y ł  D o b ie c k ie m u  k a rę  p ó ł to ra  
ro k u  w ięz ien ia ,  a K reb so w i k a rę  ro k u  
w ięz ien ia .

O bu  w ła m y w a c z ó w  w p r o s t  z l o ­
k a lu  s ą d u  o d es łan o  do w ięz ien ia .

1 , 0 5 0  ł o s o s i  i 1 0 , 4 0 0  mie ln ic
z ł o w i l i  r y b a c y  p o l s c y  w  m a r c u

Z G d y m  donoszą , iz ry b o łó w s tw o  
w m a rc u  o d b y w a ło  s ię  przy sp rz y ja ­
jącej pogodzie , bez p o w a ż n ie jsz y c h  
p rzeszkód .

J e d n a k  m im o  ogó lne j  i lośc iow ej 
zd obyczy ,  około  m i l jo n a  kg .,  ko rzyśc i  
d la  ry b a k ó w  b y ły  n iew ie lk ie ,  g d y ż  p o ­
nad  90 proc. c a łego  po łow u s ta n o w ią  
m a ło  w a r to śc io w e  szp ro ty .

Ł ososie  w p ie rw sze j  po łow ie  m ie ­
s iąca  p o ław ian o  dość  s łabo , n a to m ia s t  
w d ru g ie j  — dobrze .

W  o s ta tn im  ty g o d n iu  m a rc a  m i e l ­
n ic a  u k a z a ła  się w w ię k sz y c h  ilośc iach  
w  o k o licach  K arw i i D ąb ek ,  w s k u te k  
c zeg o  t a m te j s i  r y b a c y  w  c ią g u  k i lk u  
dn i m ie w a l i  n iez łą  zdobycz. O gółem  
z łow iono  1,050 s z tu k  ło sos i  i 10,400 
s z tu k  m ie ln ic .

Ś ledz ie  w  m a r c u  łow io n o  nieźle , 
p rzy czem  sz częś l iw e  po łow y  m ie w a l i  
n ie ty lk o  ry b a c y  h e lsc y ,  iak z w y k le ,  ale 
ta k ż e  g d y ń s c y  oraz z K o libek , R ew y 
i M ach l in ek .

P ł a s t r u g i  (f londry)  łowi s ię  je sz c z e  
do ry w czo  w s iec i  s t a w n e  i n a  h a c z y ­
k i .  Ryb w  pobliżu  b rzeg ó w  n ie  było.

P o z o s ta łe  g a tu n k i  ryb , j a k  w ę g o ­
rze, szc z u p a k i ,  p ło tk i  i okon ie ,  ze 
w z g lę d u  n a  m a łe  po łow y, n ie  o d e g ra ­
ły  w iększe j  ro l i  w r y b o łó w s tw ie  mor- 
sk ie m .

O g ó łem  z ło w io n o  w m a rc u  958,500 
kg . ry b  w a r to śc i  zł. 114,750, t . j .  p r a ­
w ie  ty leż ,  co i w lu ty m .

P o n a d to  p rzy w iez io n o  do p o r tu  h e l ­
sk ie g o  z z a g ra n ic y  21,000 kg. dorszy  
(z D an ji)  i 2,000 kg . f lo n d e r  (z N iem iec) .

Po  z a m o r d o w a n i u  sc kc ia rk i  
w W a rs z a w ie .

W  g a b in e c ie  m e d y c y n y  sąd o w e j  
zak o ń czo n o  se k c ję  zw ło k  z a m o rd o w a ­
ne j  s e k c ia rk i  a m e ry k a ń s k ie j ,  E d n y  
G race  M o ttó w n y .

L e k a rz e  u s ta l i l i ,  że M o ttó w n a  o-

11.20 Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  St. Met dla 
kom unikacji  lo tn icze j .

11.45 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. A str .  
he jn a ł  krak.

12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.20 Urz. kom. P a ń s tw .  Inst. Met.
13.35 P ły ty  g ram ofonow e.
13.45 K om unikat gospoda rczy .
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.05 K om unikat gosp
15.15 Kom. harce rsk i .
15.20 W iadom ości Tow. K o opera ty s tów .
15.25 Odczyt.
15.45 Kom. Centr.  Biura Hydr. d la  ż e ­

glugi i rybaków .
15.50 Odczyt.
16.15 Kom. P a ń s tw .  U rzęd .  W ych .  Fiz. i 

Pańs tw .  Zw . S po rt .
16.20 „ W ś ró d  książek".
16 40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.55 A ngielski (L inguaphone).
17.10 D ia log  p.t. „Robak czy n ie  robak".
17.35 U tw ory  J. Offenbacha .
18.50 Rozmaitości.
19.15 Kom rolniczy.
19.25 P ro g ra m  na  dz. nast.
19 30 W iadom ości spo r tow e .
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 Pras. D zienn ik  Radjowy.
20.00 P ogadanka .
20.15 4 ta p o d ró ż  po św iecie .
21.15 K w adrans  li teracki.
21.30 R eci ta l  śp iew .
21.50 Muzyka.
22.30 D o d a te k  do P ras. Dz. Radj.
22 35 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met. i kom  

policyjny.
22.45 O dczy t w  jęz .  w łosk im  ze  Lw ow a.
23.00 Muzyka tan. z dane. Oaza.
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Z A Ł A T W IA : W in d y k a c je  z weksli ,  w y ­
roków, r ew ersó w ,  r ac h u n k ó w  o tw artych  

oraz d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
PR Z E PR O W A D Z A : W y w ia d y  h a n d lo ­

w e i osobis te  w k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N YW U JE: T łum a cz en ia  z po l­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rze p isy w an ia  

m aszynow e.
PISZE: P rośby , podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i urzędów. 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  m inim alnal 
Porad fachow ych  udziela  się b e z p łatnie!

Półkomfortowy dom, 2 m org i z iem i 
do sp rze d an ia ,—m oże być n a  raty. 

W iadom ość  w  adm in is trac ji  „S łow a C zę­
stochow skiego".  138 — 3.

Dwa poko je  z k u c h n ią  od g o sp o d a rz a ,  
po sz u k iw an e  od 1-go m a ja  b.r. w  II 

Aleji,  b ez  o d s tępnego ,  w  cen ie  p r z y s tę p ­
ne j .  W iad o m o ść  w  A d m in is trac j i  „S łow a" ,  
II A le ja  3,2 pod  „D w a pokoje" .

M i e s z k a n i e  1-no p o k o jo w e  z kuchn ią  y  
w  2-giej Aleji, m oż liw ie  od frontu, 

od gospodarza ,  po sz u k iw an e  od dnia 1 go
m a ja  b.r. W iadom ość  w  A dm istrac ji  S ło ­
wa" II A le ja  32, pod  „Lokal".

Sklep f ro n to w y  z je d n u m  p o k o je m  w y ­
na jm ę  od g o sp o d a rz a  I l -g ie j  Aleji.  

W iad o m o ść  w  A d m in is tra c j i  „S łow a" II 
A le ja  32, pod  „Sklep".

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w tekście i za tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc Drobne ogło­
szenia 10 gr za wyraz. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. —W szelkie komunikaty zrzeszeń

i stow. knituralno-oświatowTck umieszczane a s  bezpłatnie
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